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WYCHOWANIE KOBIET.
Kwestja wychowania kobiet jest tak ważną, dla 

każdej społeczności, iż jej ani wyczerpnąć, ani za- 
dosyć rozwinąć nie można. Dotąd widzieliśmy na­
sze dziewice polskie wychowywane albo w domach 
rodzicielskich, pod troskliwym okiem matki, albo 
w zakładach publicznych, pod sterem ochmistrzyni; 
dziś, napomykają już  coś o specjalnem kobiet kształ­
ceniu się: o medycynie, prawnictwie, mechanice i t. d.

Niedawno w jednem  z pism czasowych wyczyta­
liśmy głośny wykrzyknik, iż nie byłoby nic pożą- 
danszego, jak, aby jakiś naprzykład kandydat pra ­
wa miał żonę doktorem medycyny, lub nawzajem, 
lekarz posiadał w wybranej przez siebie towarzysz­
ce inżyniera, budowniczego i t. d.

Zapewne, że wygodniś, nieęzujący sił w sobie, 
aby mógł własną pracą nie tylko rodzinę, ale i sie- 

le utrzymać, marzy w swóm lfenistwie o pracowi- 
tój żonie, ktoraby prócz zajęć około gospodarstwa, 
była jeszcze doktorem medycyny, z jak  najkorzyst­
niejszą ma się rozumieć praktyką, aby pan mąż bez 
kłopotu miał za co palić wyborowe cygara, spijać

smaczne winka, zajadać delikatesy, a potem w ypo­
czywać na miękkiem i wygodnem posłaniu.

Ale świat nie na zasadach lenistwa został u rzą­
dzony. P a trząc  badawczo na całą naturę organicz­
ną, mianowicie na zwierzęta i ptaki, wyraźnie wi- 
dziemy w nich myśl Stwórcy, która razem i pra­
wem natury się stała; a tój ani złamać, ani od niój 
odstąpić nikomu bezkarnie nie można.

Męzkiemu rodzajowi Bóg przeznaczył widocznie 
siłę fizyczną, formy ciała dał mocne i zdrowie nie- 
podlegające słabościom naturalnym: jakby  go stwo­
rzył do walki, obrony i czuwania nad czetnś słab- 
szóm, a przez to samo i do rozwijania w sobie in­
stynktu zachowawczego. Widziemy więc rodzaj 
męzki zdolniejszy do pracy, silniejszy i wytrwalszy.

Rodzajowi zaś żeńskiemu natura dała szczuplej­
sze formy ciała, mniej siły, nieznoszącej nadużycia, 
zdrowie narażone na słabości naturalne, w których 
do pracy mało są zdolne, potrzebujące pilniejszego 
około siebie starania, a w dzikim stanie nieraz obro­
ny i czuwania płci innej.

A  cóż mamy mówić o rodzaju ludzkim, stworzo­
nym przez Boga z myślą nieśmiertelną, natchnio­
nym duchem bożym, przeznaczonym do moralnego
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życia, w każdej płci jakby  z osobnem namaszcze­
niem?

Mężczyzna posiada siłą. czynną, popędową, twór­
czą, formy ciała stosowne, i zdrowie pozwalające 
w każdej chwili pracować, walczyć, myśleć i two­
rzyć. T u  więc zadaniem wychowania jest, aby w y­
dobyć z niego tę siłę i wesprzeć ją  pracą mozolną, 
nauką, mądrością; bo mądrość jest niezawodnie 
wieńcem pracy i siły moralnej.

Kobieta, tak słusznie nazwana płcią piękną, bo 
w niej Bóg położył ideał stworzenia, piękno n a ­
tury, tajemnice natchnienia, i dał jej serce. Ale siły 
dał bierne, przyjmujące, wrażliwe,szukające ochro­
ny, wsparcia i opieki. Bo piękne jej formy ciała 
są zadrobne i zasłabe, iżby mogły najmniejszą wal­
kę wytrzymać; a zdrowie podległe długim, na tu­
ralnym cierpieniom i słabościom, w których bywa 
niezdolną nie tylko do pracy, ale i do myślenia. 
T e n  stan kobiety jest wypadkiem prawa natury, 
nakreślonego w jej przeznaczeniu. Próżne z tern 
walki teorji i marzeń: kobieta zostanie kobietą, mi­
mo rzadkich wyboczeń, rzadkich przeciwnych przy­
kładów.

Jeżeli idzie o sposobność i zdolności do nauk,
0 ich łatwe pojęcie i przyswojenie wszystkiego pra­
wie w sferze mądrości ludzkiej, to się zgodzić na to 
trzeba, że one są zdolniejsze od nas i łatwiej przyj­
mują naukę; ale mężczyzna ma czas pracować do 
lat dwudziestu pięciu i trzydziestu, nim doktorem 
filozofji zostanie. A gdy pragnąc korzystać z pra­
cy młodocianej, zatęskni do życia rodzinnego, wten­
czas nie szuka równej sobie wiekiem doktorki me­
dycyny, ale młodziutkiój dwudziestoletniej dzie­
wicy, wychowanój w zaciszu domowem, pod okiem 
cnotliwej i wykształconej matki. Na cóż, doktorze 
filozofji, odrywasz ją od pracy? Pozwól dziewczę­
ciu pracować, słuchać lekcji w uniwersytecie; po ­
czekaj nim doktorką medycyny lub prawa zosta­
nie: poczekaj lat dziesięć! Nie, nie czekasz, spie­
szysz się, bo ci pilno pojąć dziewczę, której ty sam 
świat pokażesz ze strony tej, z jakiej sam patrzysz, 
aby łatwiej z tobą się zlała w jedno moralne jeste­
stwo, aby była twoją rzeczywistą połową, abyś ją  
poprowadzić mógł po tych drogach, które sam 
znasz i po których chodzić umiesz. Szczęśliwyś, 
jeżeliś dobrze trafił! a biada dziewczęciu, biada, je ­
żeli ci braknie zdrowego rozsądku, pomimo żeś 
mądrym  doktorem filozofji!

I  tak więc, sami nie dam y czasu kobiecie praco­
wać dłużój nad sobą, niż na to pozwala natura; 
próżne tu  teorje i naciągane rozumowania, bo p ra ­
wa Stwórcy i w'arunki stosunków między kobietą
1 mężczyzną, są nie do przełamania, i nikt ich zgwał- 
cić nie zdoła!

Więc, piękne sercem i duszą kobiety— matki! do 
was się obracam i modląc się proszę, abyście wy­
chowywały sw'e córki w bojaźni bożej, w miłości 
ojczyzny i serdecznym związku z rodziną i spo­
łecznością, i to nie gdzieindziej, tylko przy sobie, 
pod swojóm okiem, o ile można. Nie rozwijajcie 
w nich sił herkulesowych, ani orlich, nie przycze­
piajcie skizydeł, ale strzeżcie zdrowia i niewinnej 
myśli. Nie podnoście ich do mądrości górnój, ale 
kształćcie w nich uczucie i miłość piękna i szla­
chetności. Nie uczcie ich teorji rządzenia światem 
w przyszłości, ale pokazujcie wzniosłe obrazy jego  
przeszłości. Starajcie się te aniołki podnosić w du­
szy, uzacniać w sercu, Bogu na pociechę, i dla na­
tchnienia synów naszych do wszystkiego, co wiel­
kie i piękne. Obok nich jednak do nauki na jednej 
ławce nie sadzajcie, bo i nauka męzka i te ich ław­
ki nie dla dziewic zrobione. Zostawcie to mężczy­
znom, bo oni w waszych córkach mądrości unikać 
będą, a szukać serca, duszy i skromności.

A  taka piękna, serdeczna, cnotliwa dziewica, bę­
dzie tylko za przykładem zacnej matki zacną żoną 
i dobrą  matką i gospodynią. Mówię: jedynie za 
przykładem  matki, bo tylko przykładem tego nau­
czyć można, bo tylko to co się widzi, jest szkołą 
życia: rady zaś słyszane bez czynu, są tylko czczą 
teorją, nieraz odrzucaną ze wstrętem.

Polko! umiej być i zostać sobą! Ucz się i umiej 
wiele, ale nie idź w sferę męzką. Bądź piękną w d u ­
szy, bogatą w sercu, świętą w cnotach,— tego nam 

j  trzeba, o zacna polska dziewico!

Ignacy Zenowicz.

K R A K O W I A K .

Słońce skore wstało rano,
Świeci już  gorące—
Dziewczę hoże grabi siano 
Na zielonej łące.

Słońce zbiera swem promieniem 
Z kwiatów świeże wonie— 
Dziewczę wabi, i spojrzeniem 
Miłość budzi w łonie.

Choć na niebie ciemne chmury 
Słońca blask zasłonią,
Od jej w’dzięków lasy, góry,
Morza nie obronią.

Wieczór skryje odblask słońca 
Pó  za krańce świata,
A  dzieweczki wzrok bez końca 
Świeci dnie i lata.



Niknie słońce na zachodzie,
T ra w k a  ju ż  zeb rana—
D ziew czę w raca ku zagrodzie ,
Śpiewa: dana, dana!

W ięc  zapłaczę, gdy  zniknęła, 
Z aw rę  ju ż  powieki—
B o  w raz  z siankiem zagarnę ła ,  
Serce  me na wieki.

A . P ...

*  *
*

C zyby  to j u ż  miała być wiosna? T ak ie  pytanie 
mimo woli zadaję  sobie, w idząc prawie codzienie 
wystawione cyfry na  R a tuszu  ze znakiem plus, ch la­
piąc się w błocie, osuszając z deszczu, i czytając 
w G azetach  wiadom ości z pod  Gostynia , W ielun ia  
i Częstochowy: o chm urach ,  ulewie i gradzie, a n a ­
wet grzm otach i b łyskaw icach.

A le  z drugiój s t rony  s traszą m nie  doniesienia 
atmosferyczne ze stron obcych, owe ulewne desz­
cze, co pow zdym aw szy  niektóre rzeki, w yprow a­
dziły j e  z brzegów  na szkodę i u trapienie n a d b rz e ż ­
nych mieszkańców; owe czterostopowe zasypy śnie­
gow e, co nie tylko p o p rze ry w a ły  kom m unikac je  
przez  góry  świętego B e rn a rd a  i G o ta rda ,  ale n a ­
wet między Medjolanem i T u ry n e m .  Za to W r o ­
cław sta łą  cieszy się pogodą i ciepłem, nieoziębia- 
nóm naw et je d n y m  choćby płatec/.kiem śniegu, tak 
dalece, że pęczki drzew  zaczynają pękać i w ysu­
w ać delikatne zielone listeczki.

W niosk i i p rognostyk i dalszych losów ciepłój 
naszej zimy zostawiając czasowi, podzielę się z W a ­
mi miłem wrażeniem, jak iego  doznałem  p rzeczy ta ­
wszy w naszych G azetach  nekrolog, napisany przez 
zacnego prouoszcza parafji  B rańszczyk  d la  w ło­
ścianina Antoniego K u k w y ,  s ta rca  89-letniego, k tó ­
ry ,  s łużąc niegdyś wojskowo, osiadł potem  na  roli 
i zostawił osnnu synów, obecnie rządnych , p raco ­
witych i poczciwych gospodarzy . P o g rz e b  odby ł 
się w obec licznie zgrom adzonej ludności z całej 
parafji, nie w yjm ując i obywateli,  p rzy b y ły c h  chę­
tnie na głos szanownego kap łana ,  dla uczczenia za ­
sługi i cnoty zm arłego. P ie rw szy  podobny  n e k ro ­
log, m am y nadzieję, że nie będzie ostatnim, bo za­
cnych między włościanami nie brakuje , o k tórych  
wzmianki pośmiertne m og łyby  zawstydzić niejedne 
nasze szumne nad  nieboszczykami panegiryki,  d y ­
ktow ane najczęściej przez dumę, pychę a naw et 
i interes.

Miłe to je d n ak  wrażenie, sp io łunow ała  korespon­
dencja z P u ł tu sk a ,  donosząca o p rzy k rem  uczuciu, 
jak iego  doznał ko rresponden t ,  zobaczywszy na ry n ­

ku w dzień świąteczny, w  czasie  processji i nabo­
żnego śpiewu postępu jącego  za nią ludu , świeżo 
p rz y b y łe  fu ry  ze zbożem i z kufami okowity. S t a ­
r y  ten  zwyczaj,  tak  n iem oralny,  bezecny i szkodli­
wy, ju ż  czas, aby  do win przeszłości policzony zo­
stał, a je d n a k  wytępiony nie będzie dopóty, do ­
póki głos opinji publicznój w każdój okolicy nie 
potępi tego, co n iepom ny na obowiązki ob y w a­
tela, łam ie  p ierwszy przepis religijny: pamiętaj, 
abyś dzień  święty święcił.

O d e b ra łe m  także  wiadomość o je d n y m  zapa lo ­
nym  krzykaczu ,  p rzy  każdej sposobności p rze m a­
wiającym z ca łą  nadętością pęcherzowatój swej 
wielkości, za o tw ieran iem  szkółek i rozszerzaniem 
m iędzy ludem  oświaty, u k tórego  w b udynku ,  m a­
ją c y m  nad drzm iam i szum ny napis: Szkółka  ele­
m entarna , chow ają się.... cielęta.

Z e  czyny podobne w yw lekam  na widok publicz­
ny, me irnójcie mi za złe; p raw d a  k ażda  je s t  g o rz ­
ką, lecz choć gniewa, to i leczy zarazem , a  tylko 
dzieci odpycha ją  lekarstwo, d la tego że niesmaczne. 
Co zaś o nas cudzy  ludz ie  powiedzą, mniejsza o to, 
rozkrzyczaw szy  się choćby na  całe ga rd ło ,  u m il­
kną, g d y  nas zobaczą poprawionemi.

W o jn a  am ery k ań sk a ,  pozbawiwszy zarobku , a 
więc i ś rodków  u trzym ania  przeszło  miljon robo ­
tników we F ra n c j i  i A nglj i ,  nie ty lko  szkodliwie 
w p ły n ę ła  na Czechy , p rzym usiw szy  d la  b raku  b a ­
wełny na 80,000 warsztatów tkanin  baw e łn ianych ,  
zam knąć  ich 36,000, ale i krajow i naszem u równie 
u czuć  się dała. Z jój to bowiem łaski,  w Ł odz i  
znaczna liczba robotn ików  dziś zna jdu je  się bez 
żadnego  zajęcia; w ata  zaś z ceny  dwóch złotych 
za tunt,  podskoczy ła  na złp. 4. P rzeds ięb ie rczy  
je d n a k  um ysł ludzki ju ż  w ynalazł now y rodzaj wa- 
Ły> w y ra b ia n y  z odpadków  lnu chemicznie p r e p a ­
rowanych, o której czyta liśmy n iedaw no w pismach 
publicznych  s tosowne ogłoszenie. W a ta  ta ma być
0 czw artą  część tańszą od dawniejszej waty ba­
wełnianej.

Jak k o lw iek  ciep łodajny  ten przedm io t w ażny  
stanowi m ater ja ł  w gospodarstw ie  domowem, kilka 
j e d n a k  wiadomości ze s tron  obcych m am  jeszcze 
ważniejszych, bo rozg rzew a jących  serce i duszę,
1 podnoszących  całą ludzkość n a  godne  je j  i p rz y ­
należne stanowisko.

Z  R zym u  donoszą o obchodzeniu  tam przez 
zg rom adzonych  S łow ian  tysiąc-letniej rocznicy za ­
p row adzen ia  chrześcijaństwa, odbytej w dniu  1 
S tycznia  b. r. w kościele świętego Hieronim a. 
W  processji za celebrującym  k ard y n a łem  de Sil- 
vestris, postępowali param i wszyscy duchowni sło­
wiańskich narodów ; dom owa straż P ap ieża ,  złożo­
na ze Szwajcarów, obrzędowi tem u także towarzy-
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szyła, wojsko broń prezentowało, parowiec na 
kotwicy stojący odzywał się ciągłemi strzałami, 
a wszystkie okna domów, około których orszak 
pobożny przechodził, ustrojone były kobiercami. 
Iliryjczykowie, pragnąc uroczystość tę zachować 
w wiecznej ludzi pamięci, postanowili urządzić 
przy kościele świętego Hieronima Kolegium Cyry- 
lo-Metodjańskie dla księży i kleryków w Dalmacji, 
Kroacji, Bośnji i t. d.

W  Paryżu zawiązało się towarzystwo wszyst­
kich wyznań religijnych, na czele którego stoją 
znakomitsi miejscowi rabini. Stowarzyszenie roz­
poczęło życie nabożeństwem w kościele i w syna­
godze. Izraelici asystowali Mszy świętój, chrześci­
janie byli przytomni modłom wyznania Mojżesza; 
potem u rabina na zebraniu były rozprawy, w j a ­
kich i księża polscy udział brali, dotyczące zarzu­
tów i obrony talmudu, i wyjątkowych praw, które- 
mi Żydzi w całym świecie byli krępowani. Tow a­
rzystwo wszystkich wyznań zawiązało stosunki 
z Izraelitami w- Anglji zamieszkałemi, i ma je  roz­
szerzać o ile można w strony najdalsze i najcie­
mniejsze.

Donoszą również, że w Tetuan. w państwie ma- 
rokariskiem, dnia 23 G rudnia z. r., odbyło się u r o ­
czyste otwarcie szkoły dla Izraelitów na sposób 
europejski urządzonej. D la okazania współczucia 
dla tak ważnego faktu, konsulowie, urzędnicy, zna­
komici cudzoziemcy, należący do różnych wyznań 
religijnych, chętny w nim udział wzięli; a nadrabin 
w mowie mianej ztój okoliczności, starał się wska­
zać wyższość cywilizacji europejskiej, jej potrzebę 
i posłannictwo plemienia, które ją  na wschodzie 
zaszczepić powinno.

O d  tych faktów, tak pięknych i wzniosłych, 
przebaczcie, że Was sprowadzę teraz na pole do­
mowej malutkiej sprawy. W  numerze 52 naszego 
Tygodnika z roku zeszłego, w zwyczajnej tygo­
dniowej pogadance doniosłem o ślubie panny I. P... 
z powiatu kowalskiego, z panem W . Z... z powiatu 
łuckiego, z życzeniem wszelkich pomyślności. Dzi­
wnym jednak  zbiegiem okoliczności, niektóre szcze­
góły drobne na pozór, ale ważne w swem znacze­
niu, w publikacji tej pominięte zostały; nie sądzi­
łem bowiem nigdy, aby naprawdę mogły mieć 
miejsce tam, gdzie z taką troskliwością o skromno­
ści ubrania pamiętano. Ale na nieszczęście, tak by­
ło rzeczywiście.... smutno więc pomyśleć, że są Ju­
dzie zdolni dzisiaj do podobnych grzechów; o czem 
obszerniejsze sprawozdanie, dla braku miejsca, z o ­
stawiam do następnego numeru.

A  I M I Ę  P A N N Y  M A E J A !

Najmilsi Bracia w Jezusie Chrystusie! W  Imię 
Boga i Najświętszej Marji Panny jeszcze raz głos 
mój podnoszę, i jak  dusza z czysca ręce do Was 
wyciągam, żebrząc błagam pomocy Waszój do 
wykończenia budowy kościoła na cześć Najmiło­
sierniejszego Serca Marji, jako  też i zabudowań 
klasztornych dla sierot i Zgromadzenia Sióstr Ma- 
rjawitek w Częstochowie.

Pomimo, że kościół już  konsekrowany, i my, 
z sierotami z łaski Boga i Waszej, od 1 Paździer- 
nika, jużeśmy się wprowadziły do wykończonój 
części klasztoru; pomimo tego jednak, do zupełne- 

f  "go wykończenia tej świątyni, jak klasztoru, potrze­
ba jeszcze pięćdziesiąt tysięcy złotych polskich. P o  
ostatniej odezwie mojej, bardzo mały otrzymawszy 
fundusz, nie byłam w stanie dalej i do końca do­
prowadzać cudem Bożym stojącą Świątynię P a ń ­
ską, bo i na to, co było niezbędnem do ukończenia 
w kościele, zmuszoną bydam zaciągnąć pożyczkę. 
W  kościele wielki ołtarz jest wykończony w go­
tyckim stylu, cały z cementu krajowego z fabryki 
Grodzice; dwa boczne ołtarze drewniane, fundacji 
pana Rakowskiego, zbudowane bez ozdób, a dwa 
jeszcze ani zaczęte; n iem a jeszcze organów, ambo­
ny, konfessjonałów, jako też statuy świętego J ó ­
zefa, która ma być w bocznym ołtarzu, i wiele bar­
dzo innych rzeczy. Co się zaś tyczy zabudowań 
gospodarskich i ogrodu, który także ma stanowić 
sposób naszego utrzymania, na to najmniejszego 
nie posiadam funduszu.

O Boże wielki! całe życie moje zgadzam się 
z Tw ą świętą wolą, z najgłębszą pokorą, nie do­
zwól jednak, błagam Cię, aby ta świątynia i schro­
nienie sług Twoich tak pozostać miało!

Niektóre wyprowadzone mury są jeszcze nawet 
bez dizwi, okien, podłog i pieców;— i w.cóżby się 
obrociły tak wasze, mili Bracia i Siostry, ofiary, 
ja k  i sługi waszej, z niczem niezrównane trudy  
i prace?

O M atko Wielkiego Boga! T y  widzisz moje 
udręczenia, w jakich dziś zostaję, T y  najlepiej czy­
tasz w sercu mojem, jakie są pragnienia i usiłowa­
nia moje:— by rozszerzać i powiększać cześć świę­
tą Twoją. O Królowo Polska! Królowo Nieba i zie­
mi, Ty przemów za sobą i za mną do serc polskich, 
do serc chrześcijańskich, aby nie opuścili najnie- 
godmejszój sługi Twojej; wspieraj mnie na siłach 
i duchu, bym nie upadła. Ale nie, o! nie tracę na­
dziei! i do W as to czciciele Serca M arji odnoszę 
me prośby, byście wsparli dążność moję, i jak  do­
tąd tak i do końca nie opuszczajcie sługi Waszej 
bez pomocy, lecz najmilsi! otwórzcie hojne serca
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i dłonie Wasze do ukończenia tej świątyni— a Bóg 
otworzy dla W as skarby miłosierdzia swego we 
wszystkich zamysłach i zamiaracach Waszych; co 
daj o dobry nieskończenie i wielki Boże Wara 
i mnie. Amen.

Sługa słu g  M arii w im ieniu Z grom adzenia

Paulina Jellec.

—Bibljoteka Warszawska, Grudzień, rok 1862, 
zeszyt 12.— W  artykule pierwszym Kar. Szajno­
chy: „Polska w roku 1646 i w r. 1648“ , autor daje 
ogolny obraz półwiecznych domowych zapasów 
ukraińskich, w których szło jedynie o poskromie­
nie dzikiój rycerskości Kozaków, napadami w tu­
reckie posiadłości narażających całą Rzeczpospoli­
tą na wojnę z poganizmem. W  zapasach tych, od 
roku 1590 do 1600, upokorzeni Kozacy skazani 
zostają uchwałą sejmu na zniesienie całego Niżu. 
O d  roku 1606 do r. 1625, Zaporoże odrasta udzia­
łem w postronnych wojnach koronnych, ale rozpo­
czyna na własną rękę nowe czarnomorskie napa­
dy, Rzeczpospolita więc nowe przedsiębierze usi­
łowania do złamania Niżu, i obrócenia Kozaków 
w chłopów. Między rokiem 1625 a 1645, bunty 
wszelkie kozackie przytłumione zostają wybudo­
waniem twierdzy Kudak; przepływ przez Dniepr 
zamknięty, i Niż upokorzony szuka ratunku w środ­
kach rozpaczy. Ówcześni kronikarze, ubolewając 
nad szkodliwością zniesienia Kozaczyzny, powia- 
dają, iż te półwiekowe zapasy, zakończone rozpa­
czą Niżu, miały miejsce jedynie dla przyczynienia 
intrat starostom w królewsczyznach, którzy Żydów 
wprowadziwszy, wszystko im w arendę puścili, na­
wet ceikwie, od których Żydzi mieli klucze; kto 
chciał ślubu albo chrztu, musiał się arendarzowi 
opłacać.

 ̂ 1 rzysłowia ukraińskie w pieśniach pana Jan a  
1 rusinowskiego, z których kilka umieszczone były 
w naszym Tygodniku, następują po tym smutnym 
ustęp,e dziejowym Szajnochy. Piosnki to serdecz­
ne, zacną i poczciwą nacechowane są myślą.

W  kronice paryzkiej znajdują się bardzo cieka­
we uwagi o Michelecie i Proudhonie. Michelet się 
bawi, powiada autor, powtarzając zdanie ludzi po­
ważnych w Paryżu, i dodaje dalój: „K to słucha 
wyłącznie fantazji swojój, czy to w praktyce, czy 
w teorji, myśli jedynie o swej zabawie. Jakoż  bawi 
się wybornie. W  historji przybrał pozycję najwy­
godniejszy kasując mnóstwo faktów, obciążających 
spacerującego po przeszłości dziejopisarza. W  filo- 
zofji historycznej ogramczyłsię na wykazywaniu naj-

wyższości żywiołów rewolucyjnych. Często okrutny 
w obec przez nią stawianych rusztowań, kreśląc 
monografję ptaka lub owada, do wrodzonój czuło­
ści powraca: łzy leje nad umierającym motylem, 
ubolewa nad zabitą muchą.... zaręcza, że mrówka 
ma duszę, ale obecności takowój w kobiecie żadnóm 
słowem nie każe się domyślać, nawet w długiej 
o miłości rozprawie.

O Proudhonie autor jeszcze się ostrzej wyraża, 
w czem ma więcej daleko słuszności. Z powodu 
ogłoszenia przez niego dwóch artykułów przeciw­
ko wloskiój jedności, czem tak oburzył Belgów, że 
musiał z Bruxeli wyjechać, au to r  powiada, że tyl­
ko żądzą skandalu wytłómaczyć sobie można po- 
wod napisania czegoś podobnego. P roudhon w a r ­
tykułach swych oświadcza, że rozłączenie władzy 
duchownej z doczesną, jest w teorji absurdem, 
a w praktyce obłudą; ci zaś, którzy chcą oddać 
W łochy Włochom, są osły, W łochy  są głupcy, 
belgijscy dziennikarze także; a tak zwana prassa 
demokratyczna francuzka, broniąc jedności wło­
skiej, dowodzi tem jak  nizko spadła.

Zdaniem autora, ważność Proudhona niezmier­
nie przesadzona. Nie taki djabeł straszny jak  go 
malują, nie tylko wewnątrz, ale i zewnątrz: blon­
dynek, pulchny, włosy rzadkie, przyczesane, nie­
bieskie okulary, mina wiejskiego bakałarza. P r o u d ­
hon nie jest ani filozof, ani polityk, ani nawet eko­
nomista; nie jest także arttychryst: ot, po prostu 
mistyfikator. Z natury próżny, nie poprzestając na 
zwykłych zaszczytach, zapragnął nadzwyczajnych 
wawrzynów. Nie chcąc zaś d ługo pracować na s ła ­
wę, porwał głownię i podpalił świat z czterech ro- 
gow... jednym paradoksem: własnośćjest kradzieżą.

„Wspomnienie pośmiertne W ładysława Syroko- 
mli“  przez A dam a P ługa , ułożone jest  z korre- 
spondencji, jaką  zmarły poeta prowadził ze zn a ­
nym tym pisarzem od najpierwszój młodości, nie 
przeczuwając nawet przyszłego swego zawodu. 
Ciekawe wyjątki z listów malują jasno duszę mło­
dzieńca, ożywioną poetycznym zapałem, rwącą się 
do pracy i nauki, aż do chwili, kiedy boleść ciała 
zaczęła mu wytrącać pióro z ręki. Za wspomnienie 
to wdzięczni jesteśmy panu Pługowi, i polecamy 
je  szczególniej naszym Czytelniczkom.

SZARADA.
Pierwsze znajdziesz w alfabecie,
O tóm pewno wszyscy wiecie;
Drugie i trzecie wydały 
W  tym roku plou nader mały.
Czwarte zaś przeczy,
Wszystko— nic do rzeczy.

(Znaczenie przeszłej Szarady:— Modlitwa).
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W  ub ran iu  p a n u je ‘coraz większa prosto ta . S ukn ie  
noszą, tylko wełniane, je d w a b n y c h  ani ujrzeć na 
oczy. Zapisu jem y tu  parę  z tych, jak ie  nam  się 
z d a rzy ło  widzieć w m agazyn ie  panien K u h n k e .

S u k n ia  d la  młodej panny  czarna tybetowa, bez 
żadnego  garn irunku ,  stanik miała g ładk i,  spięty na 
h ebanow e guziki, z takim sam ym  paskiem, bez 
szarfy. R ę k aw y  z bufą, zwężone zupe łn ie  u ręki.  
U  szyi i na  m ankietkach  rusza  z k repow anego  ba-  
reżu.

D la  starszój osoby uważaliśmy suknię w nowym 
rodzaju , nadzwyczaj w ygodną. Spódnica  czarna 
b y ła  g ładka, stanik sk łada ł  się z przodów tw orzą­
cych d łu g ą  kamizelkę, spiętą na rzęd guzików. 
U  kamizeleczki tej były  tylko p rzody ,  z ty łu  zaś 
t rzy m a ła  się na pasku  zezw yczajnó j taśmy; w miej­
sce pleców i rękaw ów  szła pe lerynka, zaszyta na 
ram ionach  stosownie do figury, ob ję ta  wkoło rusz- 
k ą  z tego sam ego co suknia m aterja łu . R ękaw k i 
pod  spód powinny być czarne bareżowe, lub  ty b e ­
towe, w ed ług  upodobania. N a  tę porę  zalecamy 
włóczkowe, robione na d ru tach .

U  pani Klementyny^ widzieliśmy czarne je d w a b ­
ne kapelusze, zalecające się wielką p rosto tą ; pod- 
g a rn iro w an e  czarną b londynką , bez piór ani kwia­
tów. W stąż k a  i aksam itka  stanowi całą ich ozdobę.

N a  okrycie w tej porze  właściwe są szale i chus t­
ki ta r tanow e czarne, lub czarne z białótn. Z naczny  
ich  zapas znajduje się w składzie pana  Szlenkera 
na  rozmaite ceny.

Z as łu g u ją  także na wzmiankę bardzo  zgrabne,  
k rótkie  paletoeiki syberynow e z m agazynu  pana 
Dziechcińskiego; ob łożone są wkoło w ełn ianą  astra- 
chaniją , z p rzodów  szam erow ane g ru b y m  sutaszem, 
spinane do do łu  na pętlice i baryłki. R ę k a w y  ścię­
te  do łokcia, p rz y b ra n e  odpowiednio. Cena ich 
około  złp. 100, d łuższe dochodzą do złp. 120.

Nowości Zagraniczne.
P a ris  ettgant.— D o  najmodniejszych okrywek n a ­

leżą pa le to ty  proste, niewcinane, z sukna norw eg-  
skiego lub  tkaniny zwanej velours, ob łożone p ra w ­

dziwą as trachaniją  czyli kasztankam i.  N oszą także 
o k rąg łe  p łaszczyki,  zw ane L u d w ik a  X I I I ,  rodzaj 
ponszek , ozdobione rów nież  astrachaniją .

L e  m oniteur de la m ode.— M a g az y n  królowój an­
gielskiej d a ł  nam temi czasy wielką nowość. S ą  to 
suknie polskie z materji  je d w a b n ó j  lub  wełnianej, 
obłożone futrem na p rzodach  i u dołu, z takim że 
ko łn ie rzem  i mankietami. S ukn ie  takie s łu ż ą  na  
rano  do dom ow ego ubrania ; m ożna je  także w c ią ­
g u  dn ia  włożyć na inną suknię , d la zabezpieczenia 
się od zimna. N iek tóre  z nich podszywają ca łe  fu ­
trem . Ż a d n a  dziś e legan tka  nie obejdzie się bez 
sukni polskiej.

M oniteur des dames et des demoiselles.— P a sm a n -  
te rje  ciągle równej używ ają  wziętości,  tylko że 
w nich coraz to nowe w ym yśla ją  odmiany. T eraz  
n a p rz y k ła d  węgierski sz am erunek  do staników naj­
więcej się podoba. P asm a n te r je  naś ladu jące  ko ­
ronkę  w enecką, używ ane do p rz y b ra n ia  cięższych 
je d w a b n y c h  sukien.

P an ie n k i  noszą do spódniczek je d w a b n y c h  s ta ­
n iczek  z cza rnego  je d w a b n e g o  tiulu  w d robny  d e­
seń. S tan ik  ten pod szyję, wycięty w górze  czwo­
rogran ias to ,  ogarn irow any  wązką koroneczką ,  o-ład- 
ki j e s t  i wszyty  w pasek. C a ły  dó ł s tan ika więcój 
n iż do  połow y naszy ty  en panier w górę  siedmiu 
rzędam i wązkiej aksamitki; każda aksam itka  ogar-  
n irow ana wkoło wązką na palec koroneczką. R ę ­
kaw ki średniej szerokości, wszyte w wolny mankiet ,  
naga rn irow any  dw a  razy koronką. P rz e z  wierzch 
ręk a w a ,  w pod luż ,  idzie trzy razy  koronka,  za k o ń ­
czana w każdym  rzędz ie  aksam itką.

Jo u rn a l des demoiselles.— P ros to ta  pow inna  ko ­
niecznie cechow ać ub ió r  panien; zalecam tóż im do 
u b ra n ia  ła d n ą  sukienkę, j a k ą  widziałam n iedaw no 
u m łodej d ru ch n y  na weselu. S u k n ia  ta b iała ta r-  
la tanow a, z szerokim obrębem  i dw om a równie sze- 
rokietni zakładam i; na obrębie i na  każdej za k ła ­
dzie m ia ła  ruszę tarlatanową, w ys trzyganą  w ząbki 
i przeszytą w ś rodku  w ązką aksam itką czarną. S ta ­
nik do gorsu, p rzy  marszczony, o g a rn iro w an y  by ł 
takąż ruszką ; szarfa podobnież ogarn irow ana ,  spa­
da ła  z tylu, p rzewiązana na węzeł. U b ra n ie  na  
g łow ę stanowił w ałek aksam itny  czarny, p rz y b ra ­
ny  z p rzodu  pęczkiem d ro b n y ch ,  b ia łych  kwiatków.

Staniki wycięte czworograniasto , powszechnie 
używ ane dla panien do mniejszego naw et ubrania. 
P o d  spód k ładzie się m uszlinowa koszulka, z ko- 
ronkow em i wszywkami, zawłóczonem i czarną ak sa ­
mitką. R ękaw ki koszulki odpow iednio  p rzyb rane ,  
w yglądają  z pod  o tw artych  rękaw ów  sukni.

D o  codziennego u b ran ia  noszą suknie z w yrobu  
w ełnianego drap de Mice, ozdobione pasm anter ją  
na  przodzie stanika i spódnicy. R ęk aw y  praw ie
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zupełn ie  wązkie, tak ab y  ręka ty lko przejść m o g ła ,  
przybrane są rów n ież  pasmanterją. P o d  sp ó d  idzie  
ręk aw ek  z prostym  m ankietem , takim jak  u tnęz-  
kicli koszul.

P e leryn k i okrągłe ,  lub w form ie chusteczek , u ż y ­
w ane też pow szechnie  do co dzien n ego  ubrania.

t  ■ o

P e tit  courrier des dam es. Z p om ięd zy  jed w ab n ych  
sukien m orow e w tym roku mają p ierw szeństwo,  
naw et nad aksam item . N ie k ie d y  mora b yw a g ła d ­
ka, n iek iedy  znów  broszow ana w d rob ny  rzucik  
lub kwiatki,  w tym że  sam ym  kolorze co i tło. A t łas  
chiński, bez p o łysk u , bardzo  też u ży w a n y ,  równie  
ja k  brokatella . C iężk ich  sukien nie garnirują ni-  
czem  u d o łu .  Na staniku odznaczony b y w a  kafta­
nik pasmanterją.

P rz y ta c za m y  tu ładną suknię  popielatą, z nie­
zbyt ćiężkiój materji. S p ó d n iczk a  obszy ta  była  
u  d o łu  dw a razy frendzlą  popielatą: w środku zaś 
w szy w k ą  gipiurową, po ło żon ą  na białój wstążce.  
N a w ysokim  staniku, o d zn aczon y  b y ł  kaftaniczek  
greck i w ęższą  cok o lw iek  gipiurą. P r z o d y  stanika  
sp inały  się na białe jed w ab n e  guziki,  pokryte  cza r ­
ną gipiurą w gęsty  deseń. M ankiety  u  rękaw ów  
odpow iednio  b y ły  przybrane.

Opis ryciny.
F ig .  1. S uknia  czarna m orow a, ubrana u d o łu  

w ązką falbanką aksamitną i trzema rzędami rozet,  
u łożon ych  z piór. N a  m antynowej sukni dają się  
rozety  z koronki i aksamitki. S tan ik  otwarty z k la­
pami i d w om a rozchodzącem i się bawetami. R ęk a -  
" y  zuaw skie . S tanik  i rękaw y garnirow ane aksa­
mitką fałdowaną i rozetami. Szm ize tk a  i rękawki  
muszlinow e. K a p e lu sz  czarn y  aksamitny.

F ig .  2. S uk n ia  i polonezka z czarnój wełnianej  
' popeliny, ob łożone astraehaniją. K a p e lu sz  czarny  

aksamitny, przybrany skosam i z b ia łego  atłasu .
F ig .  3. U branie  ch łop czyka: P a ltoc ik  i majtki 

szerokie, z czarnego kortu, objęte aksam item . K a ­
masze kortowe, zapięte z boku na czarne guziki. 
K a p elu sz  o k rąg ły  kastorowy. K o łn ier zy k  i ręk aw ­
ki w ebow e. *'

d o n i e s i e n i a .
D a lsz y  c iąg  d z i e łk a  p o d  ty tu łe m :  „ O b r a z k i  z życia

św ią tob liw ych ,  b ło g o s ła w io n y c h  i z a s łu ż o n y c h  k ra jo w i  cn o ­
tą ,  n a u k ą ,  o d w a g ą  i m ę z tw em  P o la k ó w  i P 0 le k “  p o d  r e ­

d u k c ją  J a n k a  z B ie lca  ( J .  K . G re g o ro w ic z a J ,  k s ią ż e c z k a  

c z w a r ta  w y s z ła  z d r u k u  n a k ła d e m  K s ię g a rn i  A. N o  w ó le c ­

k ie g o ,  p rzy  u licy  K ra k o w s k ie - P r z e d m ie ś c i e ,  w p ro s t  k o ­

lu m n y  Z y g m u n ta ,  N r .  4 5 7 ,  i z a w ie r a  w sob ie :  „ K s i ą d z  

A u g u s ty n  K o r d e c k i ,  p r z e o r  P au l in ó w ,  o b r o ń c a  k o ś c io ła  

i k l a s z t o r u  n a  J a s n e j - G ó r z e “ ,  s t a ra  h is to r ja ,  s p i s a n a  p rzez  

K a z im ie r z a  G ó ra lc z y k a .  „ W i n c e n t y  z S z a m o tu ł ,  w o je ­

w o d a  p o z n a ń s k i . "  C e n a  z łp .  1 g r .  1 0 .  P r e n u m e r a t a  n a  

s z eść  k s ią ż e c z e k  z łp .  C g r .  2 0 .  P r e n u m e r o w a ć  m o ż n a  we 

w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h  w W a rs z a w ie ,  o raz  n a  p row inc j i .  

N a  u rz ę d a c h ,  s t a c ja c h  pocz to w y ch ,  i t a m  g dz ie  u r z ą d z o n e  

z o s ta ły  s k ł a d y  g łó w n e ,  a  m ianow ic ie :  w L u b l in i e  u  S. A r c -  

t a ,  w K a l i s z u  u  H u r t i g a ,  w K ijow ie  u Id z ik o w sk ie g o  i J.  
Z a w a d z k ie g o ,  w G ro d n ie  u  Z a g a je w s k ie g o ,  w W i ln ie  u  M . 

O r g e l b r a n d a  i w R e d a k c j i  K u r j e r a  W i le ń s k ie g o ,  w R a ­

d o m iu  w Sk lep ie  u b o g ic h  i D o m a c h  zleceń R o ln ik ó w  n a d -  
n ie m e ń s k ic h  w O p o lu  i k a l i sk ic h  w K al iszu .

W  p o w tó rn e . . .  w y d a n iu  n a k ła d e m  K s ię g a rn i  A N o -  

w o leck iego ,  w y s z ło  dz ie łk o  p o d  ty tu łe m :  „ K r ó t k i e  w iado-  

m ości  z dz ie jów  p o l s k i c h "  p r z e s  J .  B. W . ,  p o m n o ż o n e  

j e o g r a f j ą  daw nej  P o l s k i ,  c h r o n o lo g ją  u czo n y c h  i p isa rzy  

p o lsk ic h ,  o raz  c h ro n o lo g ją  w ażn ie jszy ch  w y p a d k ó w  d z ie ­

jo w y c h ;  o z d o b i o n e  4 5  w iz e ru n k a m i  k ró ló w  i h e t m a n ó w  

p o ls k ic h .  C e n a  e g z e m p la r z a  z łp .  5. N a b y ć  m o ż n a  we 

w s z y s tk ic h  k s i ę g a rn i a c h  k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h ,  i n a  
w s z y s tk i c h  u r z ę d a c h  i s ta c ja c h  p o c z to w y c h .  Z a k ł a d y  n a ­

u k o w e  p r y w a tn e ,  k t ó r e  w p ro w a d z i ły  t ę  k s ią ż k ę  do  u ż y tk u  

s z k o ln e g o ,  n a b y w a ją c  1 0  e g z e m p la rz y ,  j e d e n a s t y  b e z p ł a t ­
n ie  d o d a n y  z o s ta n ie  i f ra n c o  p rz e s ia n e  m ićć  b ę d ą .

W  d ru g ie m  w y d a n iu ,  n a k ł a d e m  pow yższe j  K s ię g a rn i  

w ysz ło  dz ie ło  p o d  ty tu łe m :  „ I l l u s t r o w a n y  S k a r b c z y k  h i -  

s t o r j i  p o l s k i e j " ,  w ie r sze m  op o w ied z ia ła  M a r j a  U n ic k a ,  

z d o d a n ie m  d o  k a ż d e g o  p a n o w a n ia  p r o z ą  w iad o m o śc i  h i ­

s to ry czn y ch ;  w y d an ie  d ru g ie ,  p o m n o ż o n e  c h ro n o lo g ją  u c z o ­

n y c h  i p i s a rz y  p o lsk ic h ,  o ra z  w a ż n ie js zy ch  w y p a d k ó w  d z ie ­

jo w y c h ,  i j e o g r a j ę  daw nej  P o l s k i .  O z d o b io n e  p r z e s z ło  

1 0 0  r y c in a m i  ( d rz e w o ry ta m i ) .  C e n a  e g z e m p la r z a  n a  w e ­

l in o w y m  p a p ie r z e ,  o p r a w n e  w t e k t u r k ę ,  z i l l u s t ro w a n ą  

o k ła d k ą ,  z ip .  4 5 . n a  b ia ły m  p a p ie r z e  g la n s o w a n y m ,  b r o ­

sz u ro w a n y ,  z łp .  13 g r .  10 .  N a b y ć  m o ż n a  we w s z y s tk i c h  

k s i ę g a rn i a c h  k r a io w y c h  i z a g ra n ic z n y c h ,  i na  w s z y s tk ic h  
u r z ę d a c h  i s t a c ja c h  p o cz to w y ch .

N a k ł a d e m  Z a k ł a d u  a r ty s ty c z n o - l i to g ra f ic z n e g o  A d a m a  
D z w o n k o w s k ie g o  i S p ó łk i ,  u l ica  M io d o w a ,  N r .  4 8 2  ( 4 ) ,  

w y s z ła  w e d łu g  ry s u n k u  F .  T e g a z z a ,  w y k o n a n a  p rzez  W .  

W a lk ie w ic z a  l i to g ra f ja ,  p r z e d s ta w ia ją c a  p o k u tu j ą c ą  św ię ­

t ą  M a g d a le n ę .  C e n a  n a  c h iń s k im  p a p i e r z e  z łp .  6 gr . 2 0 ,  
n a  z w y cz a jn y m  z t y n t ą  z łp .  5.

N a k ł a d e m  A d a m a  D z w o n k o w s k ie g o  i S p ó łk i ,  w y sz ły  
n a s t ę p u ją c e  m u z y k a l ja :

1 .  „ S t e f a n  C z a rn ie c k i" ,  śp ie w  h i s to ry c z n y  z to w a rz y ­

s z e n ie m  f o r te p ia n u ,  s ło w a  M a r j i  U n ic k ie j ,  m u z y k a  A . B o ­
g u c k ie g o .  C e n a  z łp .  1 g r .  10.

2 „ P i e ś ń  g ó r a l s k a "  z t o w a rz y sz e n ie m  fo r te p ia n u ,  s k o m ­

p o n o w a n a  p rzez  A d a m a  M u n c h e im e ra .  C ena  złp. 2 g r .  1 0 .
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P o r t r e t  J .  I .  K raszew skiego , w form acie g ran d  in folio, 
w ed ług  rysunku  W . G ersona , w ykonany na kam ieniu  przez 
H . A sch en b ren n era , w yszedł nak ładem  Z ak ład u  A dam a 
D zw onko wskiego.

W  R edakcji T ygodn ika  M ód m ożna nabyć:
— K siążkę do nabożeństwa dla wieśniaków, u łożoną przez 

J a n k a  z B ielca, "z dwom a rycinam i, w opraw ie mocnej 
ozdobnej, za  złp. 2 g r. 15; kupującym  egzem plarzy  10, 
p rzesy łka  nastąp i kosztem  R edakcji.

—  Modlitwę poranną  J a n k a  z B ielca, po zniżonej cenie, 
egzem plarz  za gr. 10.

—  Obrazek M atki B oskie j Częstochowskiej, sz tu k a  g r. 3.
— A lfabet duży i m ały  do uczenia lite r, a rk u sz  g r. 5.
K upującym  za z łp . 10 o sta tn ich  trzech  wydaw nictw ,

R ed ak c ja  takow e kosztem  swoim prześle.

PIGUŁKI Z ROŚLIN PANA CAUVIN
S łu żą  do czyszczenia krw i i pom agają  do traw ien ia  p o k a r­

mów. W zm acniają  kiszki i trzew ia, leczą niestraw ność, zam ule­
n ia żo łądkow e nie o słab ia jąc  żadnego  z organów  cia ła . Przy 
użyciu nie w ym agają ani dyjety, ani osobnego napo ju . M ożna 
j e  nabyć w R edakcji T y g o d n ik a  M ód po  z łp . 4 za pudełko , 
z p rzep isem  użycia ich w pięciu językach.

Z A K Ł A D  W Y R O B Ó W  P Ł Ó C IE N N Y C H

św ieżo otw orzony w R esursie  O byw atelskiej, pod  firmą 
S o k o ło w s k i  i  W ilc ze w sk i,  ta k  doborem , gatunkiem  to ­
w aru, ja k  i n ad er n izką s ta łą  ceną szczególniej się poleca­
jący , zaopatrzony  zo s ta ł w znaczny dobór:

Płócien, pochodzących  z najcelniejszych europejskich  
fab ry k , m ianowicie belg ijsk ich , b illefeldzkich , angielskich
1 szlązkich , m aszynow ych i ręcznych, b ielonych na b ielin­
kach, od 8 0 z łp . za sz tukę. T am że znajdują się  p łó tn a
2 łokcie  szerok ie , po  2 złp. g r. 10; 2 i p ó ł łokci sze ro ­
k ie , po  3 z łp . gr. 5; 3 łokcie szerok ie , od 3 i pó ł 
do 8 z łp . Chustki do nosa  belg ijsk ie, billefeldzkie i an ­
gielskie, po cenach nader n izkich , bo od 1 3 z łp . g r. 10 
za  tuzin; również chustk i dziecinne, od 9 i pó ł złp . tuzin; 
o raz  ba tystow e g ład k ie  i haftow ane b ia łe , i z kolorowem i 
brzegam i, po cenach niczem  nieróżniących się od cen za ­
gran icznych . B ielizna stołowa  ho llenderska, odznaczająca 
się nadzw yczajną trw ałością  i ładnem i deseniam i w g a rn i­
tu rac h , na  6, 8, 12 , 18  i 24  osób, od  36 i p ó ł złp . za 
g a rn itu r; pojedyncze obrusy  od 13  i pó ł złp.; serw ety  p o ­
jedyncze  b iałe  i kolorow e, C zysto-lniane, od 18 z ip .; p ą . 
sowe tu reck ie  od 10 i pó ł z łp . Serw etki desserowe, od 
16 z łp . gr. 20 tuzin . P ró cz  wyż wym ienionych ga tun ­
ków , znajdują się w tym  sk ładzie  serw ety półjedw abne, 
z nici i ja d w a b iu , b ia łe  i kolorow e, po złp . 7 8, oraz od­
pow iednie serw etk i desserow e, po  z łp . 6 6 2/ 3 tuzin. Ręcz­
n iki ho llenderskie w najrozm aitszych ga tu n k ach  i dese­
niach, od 3 6 z ło tych  polskich za tuzin . Pończochy dwo­
jak ie , angielskie i francuzkie; oba ga tu n k i są  dubeltow e 
w palcach i p iętach , i zalecają się nadzw yczajną trw ało­
ścią; cena ich je s t  od złp . 26 g r. 20 za  tuzin . Również 
znajdu ją  się pończochy dziecinne po rozm aitych cenach. 
Pończochy F il d’E cosse, w eenie od z łp . 40 za tuzin . W iel­
k i wybór firanek  tiulowych i m uszlinow ych, oraz gazowych, 
odpasow anych do każdego okna i na  łokcie; pierw sze są  
od  z łp . 40 , drugie od złp. 2 gr. 20 za łokieć. H afty  wszel­
k iego  rodzaju , w najw iększym  doborze, jak o  to: ko łn ierzy­
k i i m ankierki, wstawki; sz lark i na p łó tn ie , batyście, ż ak -

nocie i m uszlinie. C hustki do nosa haftow ane, poszew ki, 
spódn iczk i etc. etc. T iu le  czarne i b ia łe , g ład k ie  i w d e­
seń; b a ty s ty , pó łb a ty sty ; nędzak , angielsk ie perkale  g ład ­
k ie  i w deseń; v ictorialav , b rillan tin , gazy , m uszliny szw aj­
carsk ie  i 3 łokcie  szerokie m uszliny w deseń; p ik i, b a r­
chany, dym ki etc. etc. W oalk i koronkow e, gazow e, tiu lo ­
we etc. W ie lk i w ybór czepeczków  negliżowych i p łó c ien ­
nych, bardzo  gustow nych, w najnow szych fasonach, od 
5 z łp . za sz tukę. K aftan iczk i negliżowe w najrozm ait­
szych fasonach , od 10 z łp . sz tuka. Gotowe spódniczk i, 
penioary , b luzk i, koszule m ęzkie i dam skie, ja k  również 
gotow e wstawki do koszul m ęzkich , z bardzo  cienkiego 
p łó tn a  i bardzo  ładn ie  szyte, od złp. 3 g r. 10 sz tuka. 
G orse do koszul dam skich, haftow ane, po rozm aitych ce­
nach. K ołnierzyki i m ankietk i webowe, od l  i p ó ł złp . 
za g a rn itu r; tak ież, w yszyte czarnem , od 2 i pó ł z łp . za 
g a rn itu r . G otow e ko łn ierze  do koszul m ęzkich, bardzo  
s ta ran n ie  w ykończone, od z łp . 1 Sztuka; również m ank ie­
ty  po złp. 2 za parę. K rynoliny  praw dziw e angie lsk ie, 
patentow ane, od złp. 18 sz tuka. Sukienki, fa rtu szk i, cza­
peczki etc. dziecinne. K oroneczk i i tiu liki białe , oraz od­
pow iednie w staw ki, od gr. 2 łokieć; b londyny, g ip iu ry , 
k o ronk i fran cuzk ie , ang ie lsk ie  i praw dziw e bruxelsk ie , od 
najw ęższych do najszerszych, w wielkim w yborze. J a k  
rów nież ga rn itu ry  praw dziw e koronkow e bruxelsk ie , p e le ­
rynk i duże b iałe  i czarne, gipiurow e bardzo  gustow ne etc. 
etc. Słowem  w szystko znaleść tam  m ożna, co wchodzi 
w ob ręb  firmy tego  handlu , to je s t:  sk ła d a  p łó tn a , haftów , 
ko ronek  i bielizny.

K O R R E S P O M C J A .
P an i J .  T ra ...— G rzeb ień  szyldkretow y, o ja k i się za ­

pytyw ano, ko sz tu je  z łp . 5 0 .  Pani W ale. K w ia t...—
Ż ąd an e  form y kosztow ać będ ą  złp. 5 . Pan i H i...
W ie rz ...— L is t z biletem  T ow arzystw a sz tu k  p ięknych 
odebraliśm y. Suknie m ożna przy farbow ać  P a n i P e ­
t ra .— Ł okieć  szlaku  aksam itnego do obszycia spódniczki 
kosz tu je  od 4 do 5 z łp . P an i M aza...— K oronki b ia ­
łe  zaw ijać trzeba  w m uszlin m ocno zafarbkow any, żeby
nie żó łk ły . Pan i Lu. R e ...— Boa angorow e do p ran ia
zaszyw ają się w m uszlin , i po w ypraniu ich trzy  razy w le t­
niej wodzie z m ydłem , p łó czą  się dwa razy w zupełn ie  
czystćj, a trzeci raz  w lekko zafarbow anej wodzie. P a ­
ni W in ...— F o rm a  na ub ran ie  dziecinne ko sz tu je  z łp . 5 .__
— O d pani K onstan ... na  kośció ł M arjaw itek  odebraliśm y
złp . 3 g r . 1 0 . Pan i T a r . H e ...— K oszulka p ó łb a ty -
stow a zhaftow anem i wszywkam i, kosztu je  z łp . 3 3 g r. 10.
Ł ańcuszek  p rzesła liśm y . P a n i M icha J ó z e . . .  Z a
p rzesy łk ę  sia tk i należy się nam  z łp . 2 g r. 2 6. P an i
R o . K a ...— U farbow anie sukien, w raz z p rzesy łk ą , k o sz ­
tow ać  będzie  złp . 43  g r. 1 0 .  P an i K io. S tu . w N o ­
w o...—  Zh obuwie należy się  z łp . 12 2. Czekam y n a  p rze ­
sy łk ę  p ien iężną. Ł ańcuszek z baw olego rogu , o ja k i się
zapytyw ano, ko sz tu je  z łp . 2 0 .  Pan i K am il. M i...__
M ałe d ru k arn ie  zupełnie w yprzedane zosta ły .

L is ty  i p rzesy łk i pieniężne na spraw unki adresow ać 
prosim y: Do J . K . Gregorowicza, ulica Żabia, N r . 9 5 6 ,
dom K rzem ińskiego.

D o dzisiejszego num eru do łącza się  ry c in a  parvzka. 
z m odam i.

w D ru k a rn i  K. K o w a le w sk ie g o . Z a  pozw olen iem  C enzury  R ządow ej.

DODATEK
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D o d a t e k  do Nri i  5 T y g o d n i k a  Mód.

Warszawa dnia 31 Stycznia 1863 roku. 19 Stycznia.

MR0W1N I TROCK.
P O W I E Ś Ć

P R Z E Z

Paulinę z L. Wilkońską. 

CZĘŚĆ I.
F i t  re trib u tio n .

L ord  Byron.

(Dalszy ciąg).

W  tej chwili weszła pani Wincento wa, blada jak  
inara, drżąca gdyby w febrze.

— Jezu, Marjo! cóż się stało? — zawołała mar­
szałkowa i powstała szybko.

— Ach! moja mamo,— wyjękła przybyła,—M ro- 
win wczoraj sprzedany został! — i zachwiała się, 
że aż A nna przyskoczyła, by ją  podtrzymać.

— Co gadasz, Kasiu?.... co to jest? — i sędziwa 
matka pobladła także.

— B yła  wczoraj licytacja... myśmy nic nie wie­
działy.... była ogłoszoną w dziennikach, których nie 
czytałyśmy.... Jakiś  pan W arnik  zalicytował, iM ro- 
win przybity mu został.... spadły nie tylko sumy 
•^eglińskich i Mo wszy Malagi, ale i 60,000 zahipo- 
tekowanych dla matny....

—  Bajki! to być nie może!
•— T ak  jest, najdroższa mamo! Pokazano mi 

wszystko: czarno na białóin.... Dziś jest tradycja... 
Och! ja  płakać nie mogę! — załamała ręce i z j ę ­
kiem na krzesło upadła. A nna blada jak  widmo, 
trzymała ją w objęciu swojóm.

— My zwalimy tę całą czynność! założę rekurs. 
To jest całkiem nieprawne postępowanie, oszustwo!

— Może być oszustwo.... —  wyrwało się z pier­
si pani Wincento wej, -— ale prawne!.... Straciliśmy 
wszystko!

— Gadasz jak  przestraszona kobieta, moja K a ­
siu!... Zarazka tam do nich pójdę.

— Mamo!... moja droga, kochana matko! — wo­
łała biedna kobieta, załamując ręce, — nic już  nie 
pomoże, wytłómaczyli mi wszystko..

— A Gębski?!
— Ach!... — jęk ła  pani Wincentowa, — on za­

niedbał tę sprawę całkiem; na terminie nie stanął... 
i przepadło.

— Dlaczegóż nie stanął?
— Któż to wie! Bóg niechaj go sądzi, — i zaci­

snęła chustką oczy, a piersi jój unosiły się ku r­
czowo.

Nie rozumiem, nie pojmuję, przecież mecenas 
rzecz tę tak dobrze ułożył?

— Mówił mi właśnie będący tu radca: dlacze- 
gośmy na licytacji nie stanęły? że nawet i licytan­
tów me było wcale, prócz jednego pana W arnika, 
bo wszyscy przypuszczali, że licytować będziemy, 
i dlatego dobra tak nizko.... tak bardzo nizko po- 
szly, po nad wszelkie przypuszczenie.

— Jakżeśm y na licytacji stanąć mogły, nie wie­
dząc o niczćm! — zawołała marszałkowa.

— Ogłoszenie było....o

— Oddałyśmy rzecz całą w ręce mecenasa G ęb- 
skiego, i byłyśmy spokojne.

— Otóż com radcy odpowiedziała, a on ruszył 
tylko ramionami z jakimś dziwnym wyrazem... Ta 
nieoględność z naszej strony, a niedbalstwo mece­
nasa, nie są dla nas wymówką żadną.

■ Ależ tradycji w żaden sposób dopuścić nie 
można! Założymy rekurs.

— Rozmów się mama z nimi.
— Ten jakiś pan W arnik  jest  tutaj?

Jest,  moja mamo, przecież nawet sądzili, że 
to on w naszem stanął zastępstwie!

Jak iż  to przecie jest  człowiek? — zapytała 
marszałkowa, zarzucając swój szal turecki.

— Wcale niepozornie wygląda, milczy, obojęt­
ny... a nieznany nikomu.

— Jakiś  dorobkowicz, przybysz, inłrus... Zaraz 
ja  tam idę.... Nie martw się: zwalimy tę całą czyn­
ność niegodną! — pani marszałkowa przygładziła  
włosy, włożyła czepek zbrabancką koronką, miten­
ki czarne jedwabne, i wyrzekłszy jeszcze: — Bądź 
spokojną! myślę, że to się wszystko utrze; strachy 
to na Lachy. Chcą nas tylko spłoszyć; oszustwo 
wyraźne! — napuściła chustkę batystową wodą ko- 
lońską i wyszła.

O moje dziecko, moja Anko! — wyjękła pani
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W in c e n to w a  p o  w yjśc iu  m a tk i ,  z a ła m u ją c  r ę c e ,  —  
w s z y s tk o  s tracone!

—  B ó g  n a d  nami! m a te c z k o  j e d y n a ,  —  z a w o ła ł a  
m ł o d a  d z ie w c z y n a ,  —  u sp o k ó j  się m a m a :  B ó g  sie­
ro t  n ie  opuści!  —  i z m i ło śc ią  k o la n a  je j  o b ję ła .  —  
M a t k a  p r z y c i s n ę ł a  j ą  d o  p ie r s i  i r o z p ł a k a ł a  się 
rzew liw ie .  —  U s p o k ó j  s ię ,  m a m o  k o c h a n a ,  i miej 
n a d z ie ję !— p ro s i ł a  c ó r k a  raz  je s z c z e ;— je ż e l i  M r o -  
w in  s t r a c o n y ,  to  n a m  z d ro w ie  i p r a c a  zo s ta ły :  
o p a t r z n o ś ć  b o ż a  j e s t  w szędz ie  i we w sz y s tk ie m . 
M a m a  n ie  w y c h o w a ła  n a s  j a k  la lk i ,  za  co B o g u  
d z ię k u ję ,  Z  si łą  i w ia rą ,  a  m i ło śc ią  r o d z i n n ą  w s e r ­
cu, p o t r a f im y  się d o  k a ż d ó j  z a s to so w a ć  ok o licz ­

nośc i .
O b ję ły  się z na j tk l iw szy m  u c zu c iem , i p ł a k a ł y  

ob ied w ie :  c ó rk a  n a d  m a tk ą ,  a  m a t k a  n a d  c ó rk ą .
—  D z ie c k o  m o je ! — z a w o ła ł a  n a  raz  j e d e n  p ie r ­

w sza ,  —  a g d y b y  też  p o p ro s ić  p a n a  Ż u ry ń s k i e g o ,  
on  z n a  p r a w o ,  p o c z c iw y  i u s ł u ż n y  cz łow iek . . .  T y l ­
k o  że to  oni m a r k o tn i  n a  nas!

—  N a p isz ę ,  m a m o  n a jd r o ż s z a ,  n a p is z ę  d o  niej: 
oni są  tacy  d o b r z y ,  ta c y  życzliwi! —  A n n a  p o c a ło ­
w a ła  m a tk ę  w r ę k ę  i do  sw o jeg o  p o k o ju  p o b ieg ła .  
N a p i s a ł a  d o  p an i  Ż u ry ń sk ie j ,  i l is t  bezzw łoczn ie  
p rz e z  k o n n e g o  w y p r a w i ł a  p o s ł a ń c a .
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o f ia ro w a ł  p o m o c  sw o ją ,  o n a  ze  sz c z e ró m  p r z y d ą -  
ż y ła  w sp ó łczu c ie m . W p r o w a d z o n o  ich  d o  p o k o ju  
p a n i  m a r sz a łk o w e j ,  bo sa lon  b y ł  p rz ez  n ie p r o s z o ­
n y c h  za ję ty  gości.

—  Mój B o że!  m ój B oże!  J a k ż e ż  to  w szy s tko  ta k  
n ieszczęś l iw ie  się z ro b i ło ?  —  p y ta ł a  poczc iw a  są ­
s i a d k a ,  b io rąc  p an ię  W i n c e n to w ą  za  o b ied w ie  ręc e .

—  P r z e z  n ie o g lę d n o ść  i zb y te c z n ą  d o b r ą  w ia rę ,—  
o d rz e k ła  b ied n a ,  z n ę k a n a  kobie to .

W t e m  n a d e s z ł a  z d r u g i e g o  p o k o ju  m a t k a ,  b la d a ,  
z p ó łk r ę g a m i  s in e m i p o d  o czam i,  ale  w y p ro s to w a n a  
d u m n ie  i n ie z ła m a n a  n a  d u c h u .  U p rz e jm ie  i z w y ­
r a z e m  w d z ięcz n o śc i  p o w i ta ł a  p r z y b y ły c h ,  a  n a s t ę p ­
n ie  o p o w ie d z ia ła  im  rzecz  c a łą .

—  C z y ta l i ś m y  w dzienn ikach  og ło sze n ie  s u b h a -  
gty, —  w y m ó w ił  n a  to  p a n  Ż u ry ń s k i ,  —  lecz  b y liś ­
m y  p e w n i ,  że  a lbo  j ą  p an ie  zn ies iec ie ,  lu b  też  s t a ­
n iec ie  n a  l icy tac j i .  N ik t  z nas  n ie  p o je c h a ł ,  i an i  
p r z y p u s z c z a ć  b y ło  m o ż n a ,  ż e  r z e c z y  tak  n ie szczę ­
sn y  w e z m ą  o b ró t .  O d w i o d łe m  n a w e t  l i c y ta n ta  j e ­
d n e g o ,  p a n a  M a te u s z a  Ł ą c z e w s k ie g o  z p o d  L u b l i ­
n a ,  b y  p an io m  nie p rz e s z k a d z a ł . . .  H m !  g d y b y ś c ie  
p an ie  k o m u k o lw ie k  z nas  b y ł y  sw oje  p o lece n ia  d a ­
ły ,  k a ż d y  b y łb y  c h ę tn i e  po jech a ł .

—  M y ś m y  n ic  o te rm in ie  n ie  wiedziały! —  o d r z e ­
k ła  p a n i  W in c e n to w a .

—  Z d a ł y ś m y  w sz y s tk o  na  m e c e n a s a  G ę b s k ie g o ,  
— d o rz u c i ł a  m a r s z a łk o w a .

—  A! —  s k r z y w i ł  się p o g a rd l iw ie  p a n  Ż u r y ń ­
ski,  —  to  je s t  c z ło w ie k  złej w iary .

—  A le ż  syn  m ój n ie m a l  w szys tk ie  o d d a ł  m u  in -  
te r e sa .

—  B ie g ł y  z  n ieg o  p ra w n ik ,  a le  w  o s ta tn ich  c za ­
s a c h  ś c ią g n ą ł  n a  s ieb ie  p o d e j r z e n ia  fa ta lne .  W i ­
do czna ,  że  i tu ta j  zg rze szy ł . . .  w  n a j l e p sz y m  raz ie ,  
n ic z e m  n ie u s p ra w ie d l iw io n e m  n ie d b a l s tw e m .  P a n ie  
p o z w o lą ,  to  p ó jd ę  do  ty c h  p a n ó w  i p r z e k o n a m  się, 
czy  z łe m u  n ie p o d o b n a  za ra d z ić .

—  O, p ros im y! —  z a w o ła ły  ś w ie k ra  i sy n o w a ;  
o s ta tn ia  b ła g a ln ie  k u  n ie m u  p o d n io s ła  d łon ie .

P o s z e d ł — i po  d łu g ie j  p o w ró c i ł  chw ili ,  s m u tn y ,  
p o w a ż n y ,  że  b ied n e  o d r a z u  w sz y s tk o  o d g a d ły .

C o  się s ta ło ,  b y ło  j u ż  n iec o fn io nem : czy n n o ść  
c a ł a  m ia ła  n a jz u p e łn ie j  p r a w o  za  sobą ,  niestety! 
R o d z in ie  J a r o s ł a w s k i c h  p o z o s ta ło  je d y n ie  4 0 ,0 0 0  
z ł o t y c h  po lsk ich  c a łe g o  m a ją tk u .  B o ,  j a k  pow ie­
d z ia n o  w yże j,  s p a d ł y  nie ty lk o  dw ie  s u m y  hipo-; 
t e c z n e ,  Ż e g l iń sk ic h  i M o  w szy  M a la g i ,  a le  i 6 0 ,0 0 0 z e  
s tu  tys ięcy ,  w p isa n y c h  n a  im ię  pani A n n y z O s t r o m -  
sk ich ,  m a r s z a łk o w e j  J a r o s ła w s k ie j .

—  H a!  —  w y r z e k ła  ta  o s ta tn ia  z w id o c z n y m  b ó ­
lem  se rc a ,  g d y  im  p a n  Ż u r y ń s k i  c a łą  tę  s m u tn ą  
w y ło ż y ł  s p r a w ę ;  —  p rz e z  c iężk ie  p rz e c h o d z im y  
kole je :  o szu s tw o  d o k o n a n e  z o s ta ło  n a  d w ó c h  s ła ­
b y c h  w d o w a c h  i s ie ro ta c h  n ie le tn ich .  A le  B ó g  d o ­
b r y  nie w y p u śc i  nas  ze św ię te j  op iek i sw oje j :  n ie ­
cha j  n as  n ie  p o g n ę b i  i t a  n o w a  n ie d o la .  P o t r z e b a  
te r a z  s k r z ę tn ie  p o c h o d z ić  za  o d b io re m  3 0 0 ,0 0 0  n a  
K ie r e j a c h ,  a  p o te m  in n ą  p o s ia d ło ść  k u p im y .

P a ń s t w o  Ż u r y ń s c y  rzuc i l i  sob ie  n a d e r  sm u tn e ,  
p o r o z u m ia w c z e  sp o j rz en ie ;  a  u m ie ją c y  w n ie m  c z y ­
tać ,  b y łb y  się d o m y ś l i ł ,  że  ż a d n e j  w ia ry  w o d b ió r  
k ie re jsk ie j  n ie  p o k ła d a l i  su m y .

T r a d y c j a  n a s tą p i ł a ,  i b ie d n y m  k o b ie to m  p o z o ­
s ta ło  ty lk o  p a rę  ty g o d n i  c zasu  na  u r e g u lo w a n ie  in ­
t e r e s ó w  i w y n a lez ien ie  sob ie  m ie szk an ia .  P o  n a r a ­
dzie i r o z w a d z e  na leży te j ,  p o s ta n o w i ły  p a n ie  J a r o ­
s ła w s k ie  w y p r z e d a ć  w szys tk o ,  z w y łą c z e n ie m  le p ­
szy ch  m eb l i  do  p a r u  poko i ,  i sp r z ę tó w  n ieodb ic ie  
p o t r z e b n y c h ;  p rz e n ie ś ć  się d o  W a r s z a w y  i ta m ż e  
ży ć  j a k  n a js k ro m n ie j ,  p o p ie r a ć  ca łe m i s i łam i s p r a ­
w ę  co do  su m y  n a  K ie r e j a c h ,  i p o se łać  J u l k ę  n a  
j e d n ę  z p ie r w s z y c h  pe n sy j .

—  B ę d z ie m y  ż y ły  zam k n ię te ,  z a w a r te  ty lko  sa ­
m e  w so b ie ,  — u k ł a d a ł a  m a r sz a łk o w a ,  —  d o p ó k i  
n ie  s t a n ie m y  inaczej.  B o  nie c h c ia ła b y m  się w ta- 
k ie m  p o ło ż e n iu  r z e c z y  zaprezen tow ać  w zn a jo m y c h  
mi d o m a c h .

P a n i  W in c e n to w a  p o je ch a ła  p rz e to  ^ ło  W a r s z a ­
w y , i po  p rz e g lą d z ie  ró ż n y c h  p o m n ie js z y c h  m iesz­
k a ń ,  n a ję ła  d u ż y  pokój z d w o m a  m a łe m i ,  z k u c h e n ­
k ą  s t a n o w ią c ą  z a r a z e m  i p r z e d p o k ó j ,  n a  L eszn ie ,
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po za K arm elitam i,  na  d rug ióm  piętrze w dzie­
dzińcu. U w zg lę d n ia ła  p rzy tóm  szczególniej z w y ­
czaje, wygody a naw et i uw idzen ia  m atki.  Ś r o d ­
kow y duży  pokój m ia ł być salonem, i zam ierzy ła  
pokryć w nim ściany obrazam i familijnemi, dla k tó ­
ry c h  m arszałkowa tyle zam iłow ania  i części miała, 
wielce w ybaczenia  godnych! J e d e n  z pokoików, 
w lepszym  będ ą cy  stanie, przeznacza ła  na  syp ia l­
nię d la matki, d ru g i  d la  siebie i córek.

W  tym czasie nap isa ł  do M row ina  pan mecenas 
G ębsk i  z ubolewaniem  i za rzu tam i wielkiemi, że 
go pan ie  o term inie licy tacy jnym  nie powiadomiły, 
że interes zan iedbały ;  a b y łby  na każde  ich skinie­
nie bez zwłoki posp ieszy ł i wszystko pomyślnie 
ukończy ł.

—  Cóż na to było  odpowiedzieć? W szakżeż to 
rozum ow anie  było s łusznem  zupełnie , ale co tam 
po za tą  u k ry w a ło  się słusznością? B ó g  tylko wie­
dział!

Z a  inwentarz,  powozy i zbyteczne sp rzę ty  ze­
b rało  się k ilka tysięcy. Co zaś do sreber, tych pani 
m arsza łkow a jeszcze spieniężyć nie dozwoliła, po­
cieszając się ciągle lepszą przyszłością-

P ie rw szego  L ip c a  nas tąp iło  bolesne pożegnanie  
M row ina.

P rz y jaz n y  proboszcz na tę  intencję Mszę świętą 
odpraw ił.  K to  m ógł z ludzi mrowińskich, pośp ie­
szył na  nabożeństwo. P a n i  m arszałkow a po raz  
ostatni w kolatorskiej zasiadła ławce,  a najmniej po 
niej znać było zm artw ienie: pod trzy m y w a ła  j ą  po-  
dziwienia godna  siła moralna. Obok p iz y  o ł ta iz u  
k lęczała  pani W in c e n to w a  z córkami swojemi, z ła ­
m ana, przybita ,  zalewająca się łzami. Anna, blada 
j a k  lilijka, ze złożonemi na piersiach dłońmi, to 
b łagalną , gorącą modlitwę zase ła ła  k u  niebu, to 
najtkliwszej miłości spojrzeniem nad  ukochaną  czu­
wała m atką. J u lk a  płakała.

P o  nabożeństwie żegna ły  panie p rz e d  kościołem 
zeb raną  gars tkę  niewiast, s tarców i dzieci, i pó ł-  
g łośne łk a n ia  obiły  się o ciche m u ry  świątyni.

Och! żegnać miejsca ukochane , rodzinne, w k tó­
rych d łu g ie  przeży ło  się lata, to niby rozstawać 
się raz  w tóry  ze szczęśliwszemi chwilami p rzesz ło ­
ści! Ż e g n a ć  miejsce, w którein ukochani nasi na  
w ieczny po łożyli  się spoczynek, to ja k o b y  po raz 
d rug i  strasznej śmierci p rzechodzić  chwile! P i z y  
g robow cu  s. p. W incentego  Ja ro s ław sk ie g o  m atka, 
żona i córk i na  kolana z bolesnym u p a d ły  jękiem .

W te m  weszli na  sm ętarz  państwo Ż u ry ń s e y iM ą -  
k o w ic z o w ie ^ i  uprow adzil i  płaczące; był to czyn 
p raw dziw ie  przyjacielski, ostatnia p rzy s łu g a  są ­
siedzka. Za niemi i poczciwy proboszcz p rzydąży ł.

W o z y  z rzeczami ju ż  by ły  zaprzężone. D w ó r

s ta ł pusty . P a n  W a rn ik ,  dzisiejszy dziedzic, nie 
pokaza ł się wcale.

K ilk a  kobiet wiejskich, płacząc, zebra ło  się przy  
b ram ie  z dziećmi swojemi. D ziewki dworskie g ło ś­
no szlochały. S m u tek  był ogólny: żal żegnających  
ukochaną  s trzechę wielki, bolesny. A  s łońce ta k  
wesoło świeciło, ptastwo świegotało radośn ie  i kw ia­
ty ręk ą  A n n y  sadzone, zm aiły  ogród  bukietam i 
cudnemi. Z ap łak an a  A n n a  i te u lub ieńce  swoje 
je d n e m  jeszcze pożegnała  wejrzeniem, a po lem , 
śc iskającym  jej kolana, łzam i zalanym  dziew uchom , 
żalem  s tłum ionym  poszepnęła głosem:

—  B ó g  niechaj w am szczęści! Pom ódlc ie  się za 
nas, miłe dziewczęta.. ..  a pamiętajcie też o moich 
kw iatkach, —  d o d a ła  ciszej jeszcze, j a k  g d y b y  je 
znowu n iezad ługo  og lądać  miała.. . B y ły  to s łowa 
nadziei, p różne jt niestety!

—  B ędziem y jo podlewały , p an iu ch n o !— odrze-  
| k ła  z nich je dna ,  a d r u g a  dodała:

—  N a świętą A nnę  to o ł ta rze  w m e ubie rzem y.
J a k ż e ż  b łogo  ta  odpow iedź zaległa w duszy A n -

| ny, i łz y  rzew ne obficiej ciężarowi ulżyły; te  p ro ­
ste serca poję ły  j ą  w rodzonym  instynktem niewie­
ścim: kwiatki jej p rzeznacza ły  na  o łta rz  Pański!

W te m  nad jecha ł  z pola na  bu łance  ekonom , zo- 
stający od lat k ilku  w dom u Ja ro s ław sk ic h ,  a dzi­
siaj s ługa  now ego dziedzica; w rzasną ł  na  kobie ty  
p rzy  b ram ie  i chciał je  rozpędzić. B y ł  to jeszcze 
c ierń  je d e n  d la  odjeżdżających: człowiekowi tem u  
i rodzinie je g o  zawsze dużo  świadczyły dobroci,  on 
dzisiaj przez  s łużalcze pochlebstwo d la  nowego pa­
na, n ikczemnośeią r an i ł  j e  swoją. Zw ykle  wśród 
wielkiej niedoli byw ają  jeszcze i kaleczenia ze s tro­
ny dusz  pod łych ,  tego  robactwa, w ylęgłego z ka łu  
ziemi.

Z a p ła k a n a  M arysia ,  k tó ra  z pan iam i do W a r ­
szawy je ch a ła ,  niecheąca ich odstąpić, lubo  że 
w M row inie  dużo  miała k rew niaków , w skoczy ła  
na  wóz ze S łup ić  pod rzeczy d an y .  Bo poczciwi 
sąsiedzi we wszystkiem starali się ulżyć paniom 
Ja ros ław sk im . B e z  ich wiedzy zapakow ały  dzie­
dziczki S lu p ie  i G ro d la  na  tym wozie całą sk rz y n ­
kę różnemi spiżarn ianem i łakociami, które M a r y ­
sia dop ie ro  w W a rsza w ie  pokazać im  miała .

Zaszła łandara  pańs tw a M ąkowiczów, k tó ra  bie­
dne z M row ina  w ygnanki do W a rs z a w y  zawieść 
miała . R az  jeszcze uśc iskały  poczciwego p robosz­
cza, zacnych sąsiadów i ch łopki zg rom adzone  p rzy  
bram ie. L a n d a ra  z miejsca ruszy ła ,  p rzeżegnana  
ze łzami przez pozostałych, i unosząca ich naj­
szczersze życzenia na przyszłą, lepszą dolę dwóch 
w dów  i sierot.

M a rsz a łk o w a  siedziała z suchóm  okiem  w lan-  
darze, ale bledsza ja k  zwykle , ponura, milcząca.
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Jakżeż  teraz żałowała, uznając z żywą wdzięczno­
ścią te wszystkie przyjacielskie usługi Mąkowiczów 
i Żuryńskich, że tak zawsze unikała bliższych z te- 
mi poczciwemi sąsiadami stosunków. A  jeszcze... 
żyjąc z niemi, byłby pewnie Mrowin uratowany. 
Pani W incentowa zalała się łzami, Ju lk a  położyła 
główkę na jej kolana i także płakała. A  A nna 
długo, och! długo wychylała się z powozu, dopóki 
tylko Mrowin dojrzeć mogła, ogarniając pożegnaną 
ojców siedzibę duszą całą: ukochaną strzechę, pod 
którą się zrodziła; kościoł, przy którym spoczął jej 
ojciec; ulubiony ogród, gumna, chaty wieśniacze, 
łąki, pola. l a s y — wszystko! W szystko ukochane 
z dzieciństwa, a żegnane na zawsze!

Czyliżby nie było najprawdziwszem szczęściem 
dla człowieka, gdyby życie całe na rodzinnej prze­
pędził zagrodzie? G dyby nigdy miejsc tych nie 
opuszczał, gdzie poraź pierwszy dzień ujrzał, gdzie 
go matki kochającej otulało objęcie, gdzie pierwszy 
zmówił paciorek, gdzie pierwszy zerwał kwiatek, 
gdzie poskakał, gdzie był szczęśliwym— i gdzie 
łzę pierwszą uronił! Życie płynęłoby cicho, spo­
kojnie, jednostajnie, jak  nuta sielska; więcej z p ra ­
wdą, z naturą a Bogiem. Czemuż los na różne rzu­
ca nas szlaki?... Och! wszakżeż i ptaszki w' dalekie 
ciągną strony! Wszakżeż i listek spadły wiatry 
daleko uniosą od drzewa, które je  wydało! P rzec i­
wności, walka z życiem, niedościgłe pragnienia, z łu ­
dzenia i zawody—to kamienie probiercze w przej­
ściu ziemskiego żywota! l r u d y  i znoje pielgrzym­
ki wiodą pątnika do świętego miejsca. Przeciwności 
i łamanie się z cierpieniem— G o lg o tlia ! przyszłe 
gotują nam niebo.

3.
Z nikom ość w szystkiego, rozdzia ł i boleść, 

s ą  w nierozłącznym  zw iązku z is to tą  każdą.
P raw dy zawarte w Buddhizmie,

Mieszkanko na Lesznie urządziło się wcale ł a d ­
nie: rodzinne obrazy całe pokryły ściany; ustawio­
no ze smakiem stare mahoniowe meble; Anna zręcz­
nie muszlinowe zawiesiła firanki i wazony napełniła 
kwiatami. Sypialnię pani marszałkowej opatrzono 
we wszelkie możliwe wygody. W kuchence krzą­
ta ła  się Marysia, a pani Wincentowa dla matki sa­
ma lepsze doprawiała potrawy.

D nia jednego z rana, gdy matka jeszcze spała, 
a Ju lk a  przy oknie w salonie jakieś kończyła za­
danie, weszła Anna do sypialni, gdzie matka ubie­
ra ła  się właśnie. f '

— Mateczko najdroższa? — wymówiła młoda

dziewczyna, przysłaniając lica swoje szczególniej 
poważnie: — mam z kochaną mamą o czemś wa- 
żnem do pomówienia; — usiadła na ławeczce u stóp 
matki i położyła głow'ę na jćj kolanach.

— Cóż mi masz powiedzióć? dziecko, •— zapy­
tała pani Jarosławska, opuszczając ręce, — mnie 
wszystko tak zaraz przeraża!

— Nic złego, mamo najdroższa! przecież nic 
złego! — podniosła ku niój wymowne, gwiaździste 
oczy, i wdzięczne lica powabnym umiliła uśmie­
chem. — Czego też mateczka lęka się zaraz?

— Och! dziecko moje, wszakżeż ja  nie lękam się 
o siebie.

— W iem  to, mateczko, wiem aż nadto dobrze.
— To i cóż mi powiesz?
— Mamo najdroższa, — zaczęła Anna z pewnem 

wahaniem się i spuściła oczy, — dochody nasze są 
bardzo szczupłe.... a babka potrzebuje wygód i ma 
różne nawyknienia swoje, bez których położenie 
obecne byłoby dla niej jeszcze więcej dotkliwein. 
życie  w mieście dużo kosztuje.... Mateczko moja, 
w domu jednym wielce zamożnym na wsi, żądają 
guwernantki i wyznaczyli pensji 3,000 złotych pol­
skich rocznie.

— I  ty, dzieweczko moja, chciałabyś przyjąć obo­
wiązek tak trudny? — zawołała matka ze łzami 
w głosie, — odgadując myśl córki.

— T ak  jest, droga mamo. Zapytywałam pani *. 
która nam pannę Guillot przysłała.... i właśnie 
wczoraj doniosła mi o tern tak wielce korzystnem 
miejscu. Mateczko moja, 3.000 złotych polskich 
jakąż to stanowiłyby pomoc! Dla mojój osoby parę 
set złotych na rok wystarczy....

— Aież, moja Anko, dziecię moje! T y  nie poj­
mujesz wielkich trudów obowiązku takiego.

— D obra wola, mamo, i przekonanie własne, 
każdy obowiązek osłodzą. Je s t  tam tylko do ucze­
nia jedna panienka jedenastoletnia; żądają języków, 
muzyki, rysunku, znajomości historji, literatury...

— To bardzo wiele, dziecko!
— Ależ ja temu podołam, zwłaszcza przy dziew­

czynce jedenastoletniej. A  pouczając przez rok ca­
ły Ju lkę , nabrałam już  nieco wprawy, — dodała 
z wyrazem szczerego zadowolenia. D ruga  córka 
jest  już  dorosłą i posiada podobno dużo wykształ­
cenia. Dotąd, przez lat kilka mieli tam tylko F r a n ­
cuzki, teraz na lat dwa żądają koniecznie Polki. 
Ofiarują za te dwa lata 6,000 złotych... Mateczko, 
ja  wieś tak lubię! a potem może interesa nasze sta­
ną inaczej?

Pani Wincentowa ciężko westchnęła..
(d. c. n.)
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